
Telegramy .,Xowin'i
yfiec 30 miast.

Lwów. (Tel pry w.). Wczoraj przed po­
łudniem odbył się w ratuszu zjazd bur­
mistrzów 30 miast, należących do stałej 
organizacyi, zwołany dla zajęcia stanowi­
ska względem rządowego projektu refor­
my wyborczej. W obradach wzięli także 
udział posłowie: Głąbiński, Grek, Jahl, 
Roszkowski, Rutowski, Tarnawski i To­
maszewski.

Po zagajeniu zebrania przez burmistrza 
Przemyśla dra Dolińskiego, obrano prze­
wodniczącym p. Maryewskiego (Podgórze), 
poczem referent Doliński przedstawił o- 
pracowaną przez stałą komisyę 30 miast j

utworzenie okręgów 3- lub więcej manda- i 
towych przy zastosowaniu systemu propor 
cyonalnego, bądź w inny odpowiedni spo­
sób; 4) wiec wyraża przekonanie, że po­
stanowienia projektowanej ordynaeyi wy­
borczej w wielu kierunkach naruszają au­
tonomię gmin i narażają je na nowe zna­
czne wydatki i w tej mierze powinny uledz 
zmianie.

Rezolucyą ta będzie przesłaną Kołu pol­
skiemu. Co do poruszonej przez p. Kro- 
gulskiego myśli wysłania gremialnej depu- 
tacyi 30 miast do Koła polskiego, pozo- _____ _______ ___ ____ ___________________
stawiono decyzyę w tej mierze stałej ko- Na ulicy dali strzały do żołnierzy, z któ- 
misyi. j rych jeden odniósł ranę. Jednego ze spra-
------------------------------------------------------------------ wców ujęto.

(proces porucznika Schmidta.
Oczaków. (Pet. aj. tel.). Sąd wojenny 

skazał porucznika Schmidta na śmierć 
przez powieszenie, 3 marynarzy na roz­
strzelanie, kilku marynarzy na przymuso­
we roboty, a 10 uwolnił.

Zuchwały napad.
Ryga. (Pet aj tel.). Ośmnaśeie osób, 

uzbrojonych w rewolwery i karabiny Mau- 
sera, wtargnęło wczoraj po południu do 
kantoru fabryki firmy Felsera. Po zrabo­
waniu 7.000 rubl napastnicy zbiegli. —

Przełom na Węgrzech.
Król Edward w Paryżu.

B,r“n FeierV7eX™“r2yS,'‘Ć P“ryŻ ang^kTbjIwco-
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dyskusji ogólnej, z. wiec SU miast zasa-. SuU™! Sń^Buda ok i ort I
dni: zo jest za reformą wyborczą. Nastę- j ^aŻ0“ ̂ pTwadSJe gDre v nomocywsEj P°Prze?n,m wiadomościom nie
pnie dyskutowano nad szczegółami zapro-(kich ir0^ó„ „ padstwij ptrządZu, gd:. ° wlzy 7 b' L™be-

ponowanej rezolucyi. Zabierali głos pp i prZy obecnym stanie ekonomiczny rozwoj i
Doliński, Krtgulski (Rzeszów). Goldham fcraju może ul-dz zagładzie. Bar. Fejerva-' Panika w Pak nio.
mer (Tarnów), Grek, Rutowski, trucht- iry podziękował za przybycie deputacyi i I- Londyn. „Daily Telegraph*  donosi z To­
man (Stryj), Nimbin (Stanisławów), Stern I oświadczył, że pojawienie się deputaeyi kio: Wskutek alarmujących pogróżek wy- 
(Buczacz) Jahl i Czajkowski (Krosno). | jest oznafcąt kraj ma już dość obecnych i buchło między cudzoziemcami w Pekinie 

W głosowaniu przyjęto rezolucyę korni- , awantur prawno - państwowych. Pragnie- wielkie zaniepokojenie. — Opowiadają, że 
[niem rządu jest jak najszybsze osiągnięcie. 1500 uzbrojonych ludzi ciągnie na miasto. 
; publicznego porządku i podjęcie życia par-1 Dla obrony niemieckiego poselstwa miano 
lamentarnego. Kwestya urzeczywistnienia 

! powszechnego prawa wyborczego nie da 
się już powstrzymać i tę zasadę rząd po­
stawił na czele swego programu i od tego 
nie ustąpi. Mowę bar. Fejervarego przyję 
la deputacya żywymi oklaskami.

kłów i obszernie umotywował stanowisko 
w niej zajęte. Rozwinęła się nader żywa 
dyskusya. Przedewszystkiem zaznaczono w 
dyskusyi ogólnej, że wiec 30 miast zasa-

varego pojawiła się wczoraj

Panika w Palenie.

syi z pewnemi zmianami stylistycznemi. 
Przyjęta przez zjazd rezolucyą opiewa: 

„Rozpatrzywszy przedłożony przez rząd 
projekt reformy wyborczej wiec 30 miast 
galicyjskich zgromadzony 4 marca 1906 r. 
we Lwowie uchwala stojąc na przyjętej I 
przez projekt rządowy zasadzie rozszerzę- i 
ma dotychczasowych prac wyborczych do • 
Rady państwa przez zaprowadzenie po­
wszechnego, bezpośredniego, tajnego gło­
sowania, wiec 30 miast wyraża przekona 
nie, że rządowy projekt narodowi polskie­
mu, naszemu krajowi, a w szczególności 
naszym miastom wyrządza dotkliwą szko­
dę, oraz domaga się zmian w następują- ■ 
cych kierunkach

1) Ogólna liczba mandatów z Galicyi i 
jest stanowczo za mała i powinna być od- I 
powiednio podwyższona; 2) liczba manda­
tów z miast galicyjskich powinna być pod­
wyższona co najmmej do 30 przez odpo­
wiedni podział projektowanych okręgów 
miejskich i utworzenie nowych z miast do 
okręgow podwójnych niewłaściwie wcięło 
nych; 3) co do proponowanego w pr< jekcie 
rządowym sposobu głosowania w okręgach 
podwójnych wiec uważa go za zupełnie 
nieodpowiedni i domaga się skuteczniej- 
szi go zabezpieczenia mniejszości bądź przez

Z CARATU.
Deputacya u cara.

Petersburg. (Pet. aj. tel.). Car przyjął 
wczoraj deputacyę stronnictwa autokraty 

I czno-monarchistycznego z Iwanowo Wo- 
snesenska, która wyraziła carowi w imie- 

j niu mieszkańców uczucia wiernopoddań- 
cze. Car podziękowawszy, powiedział: 
.Oświadczcie tym którzy was do mnie 
przysłali, że zapowiedziane w manifeście 
z 30 października reformy niewzruszenie 
będą przeprowadzone a nadanie praw jest 
niezmiennem. Moja władza autokratyczna 
pozostanie jaką zawsze była“.

W Carskiem Siole
Petersburg. Na dworcu w Carskiem Sio­

le uwięziono dwóch mężczyzn, którzy mieli 
przy sobie bomby.

sprowadzić z Tientsinu jedno ciężkie działo.

Bern. Szwajcarska ajencya tel donosi, 
że w rokowaniach o traktat handlowy z 
Austro-Węgrami — jak się zdaje — na­
stąpiła zmiana na lepsze tak, że istnieje 
nadzieja, że traktat dojdzie do skutku 
przed 11 b. m.

Paryż. Ajencya Havasa donosi z Salo­
niki: Towarzyszący nauczycielowi rumuń­
skiemu Kawas rumuński oddał — po 
sprzeczce — dwa strzały rewolwerowe do 
studenta greckiego i służącego. Student 
odniósł ranę. Jak się zdaje. idzie tu o ob­
myślony z góry plan. Kawasa uw>ęziono.

2)u>a samobójstwa.
Wczoraj o godz. pół do 10 wezwane zo­

stało pogotowie rstrunkowe na ul. S emiradz- 
kiego pod L 17, gdzie J. W. słuch, praw 
rodem z Warszawy liczący lat 20, wystrza­
łem z rewolweru skierowanym w prawą 
skroń odebrał sobie życie. Pogotowie jakoteż 
lekarz miejski dr Schaitter stwierdzi1! śmierć,

Kapelusze, Cylindry s Zdzisław Zdanowicz
1 u o w Krakowie, Sławkowska 3,

z [airft: Hifiiia, Piessa. Sjolta, Girysiysi Borsalluy, Pioniera * Hotd saski. - TeiefOn mb.



wobec czego odwieziono denata do zakładu 
medycyny sadowej.

Dragi wypadek miał miejsce na cmenta­
rzu rakowickim. Kaz. Ziel. również sl. pr. 
rodem z Warszawy 1. 21 usiłował pozbawić 
się życia wystrzałem w piersi. Rana nie by­
ła śmiertelna, gdyż nieszczęśliwy wykonał 
ten czyn o godz. 5 rano, a pogotowie za­
wiadomione zostało dopiero o godz. pół do 
12. Przez ten czas ciężko ranny wił się w 
boleściach na ziemi. Dopiero jęki postrzelo­
nego zwróciły uwagę jednego z przechodni. ■ 
który też natychmiast zatelefonował po Tow. 
ratunkowe. Po tymczasowem opatrzeniu nie 
szczęśliwego, odwieziono go do kliniki chi 
rurgicznej na oddział prof. dra Kadera.

Powody obu samobójstw są nieznane. Przy 
puszczać jednak n -leźy. iż b-ak środków ma- 
teryalnych zmusił młodzieńców do targnięcia 
Się na życie.

Co słychać 
w mieście 1

KALENDARZYK.
Dziś w poniedziałek Hadryana i Gertru­

dy. — Jutro we wtorek Kolety i Marcyan- 
ny. — Pojutrze we środę Tomasza z Akw.

Poniedziałek.
Teatr miejski. Zamknięty.

—o— 

Z teatru. .Przelotne ptaki“ przez Don- 
nay’a i Descavcs’a są interesującą komedyą, 
która zamierza Francuzom przedstawić kilka 
typów z rewolucyjńej kolonii rosyjskiej w 
Paryżu.

S/tuka interesuje dzięki francnkiemu esprit, 
objawiającemu się w dyalogach (co widocznie 
jest zasługa Donnay’a), ale ma sceny zbyt 
roswlekłe. Grano ją na ogół dobrze; dyso­
nansem była jednak rola Juliann. Omówimy 
przedstawienie w następnym numerze

W niedzielę w „Kordyanie" wystąpił p. 
Tarasiewicz, ulubieniec krakowskiej publi­
czności, powitany okraskami i kwiatami. 
Teatr w oba wieczory był szczelnie zapełnio | 
ny doborową publicznością.

Repertuar teatru miejskiego.
We wtorek „Przelotne ptaki“, sztuka w i

4 aktach M. Donnay’a i L. DescaTes’a.
We środę „Pan Jowialski“, komedya w|

4 aktach Al. hr. Fredry.
We czwartek „Poniedziałek karnawałowy“ > 

(Rosenmontag), tragedya oficerska w 5 akt. 
O. E. Hartlebena.

W piątek teatr zamknięty.
W sobotę „Starościc ukarany" (Kajetan' 

Węgierski), tragikomedya z czasów Staniała- i 
wa Augusta w 4 aktach Adolfa Nowaezyń-1 
skiego. i ____

W niedzielę o godz. 3 po południu „Ach ju, a wynik jego może tym razem doprowa- 
to Zakopane", krotochwila w 3 akiach C. ’ " ' 
Kraatza, przerobił A. Walewski (ceny zni­
żone do połowy).

O godz. 7 wieczór „Starościc ukarany".
Zgromadzenie partyi socyalistyczuej od­

było się wczoraj rano w ujeżdżalni przy u- 
licy Rajskiej przy licznym udziale uczestni 
ków.

Zebranie zagaił p. Bobrowski, przewodni- r , ____ .
ezącym wybrano p. Klemensiewicza. Rząd ciało, tworząc głęboką bruzdę, z której się 
reprezentowali pp. kom. poi. dr. Broszkie krew z lekka sączyła. Funkcyonaryusz ko- 
wicz i Rączka. ! lejowy, który pierwszy odkrył ofiarę, miał

Pierwsiy zabrał glos referent poseł D a- tyle przytomności umysłu, że przeciął wstąż 
szyński, który przedstawił stanowisko so- kę, ale potrzeba było długiego czasu, aby 
eyal-demokracyi wobec rządowego projektu nieznajomą przyprowadzić do przytomno 
reformy wyborczej. Projekt ten złamał de ! ści. Mimo to, nadzwyczajne jej osłabienie nie 
spotyzm fałszu i krzywdy, praktykowany pozwoliło jej na razie dać żadnych wyja- 
przez szlachtę i burżuazyę. Rząd zrozumiał, śnień.

I

Różne wiadomości.
Kuba Rozpruwacz kolejowy. Przed nie- 

■ dawnym czasrm donosiliśmy o wielkiem wra- 
j żeniu jakie wywołało w Anglii zamordowa­
nie w pociągu kolejowym panny Rochaid. 

! Sprawcy nie wykryto, a ponieważ był to 
| nie pierwszy wypadek tego rodzaju, poczęto 
przypuszczać, że na kolejach angielskich gra 

i suie jakiś morderea erotoman, w guście słyn- 
| nego w swoim czasie Kuby Rozpruwacza. 
I Obecnie zaszedł nowy wypadek tego rodza-

dzić do wykrycia sprawcy.
Mianowicie przed kilku dniami w pocią­

gu, który o godz. 7 rano przychodzi do 
Croydon, znaleziono bezwładne ciało pewnej 
kobiety, mogącej liczyć około lat 30, roz­
ciągnięte na podłodze jednego z przedztałów 
pierwszej klasy. Znaleziona była bez przy­
tomności, gdyż szyje miała ściśniętą tak sil­
nie za pomocą wstążki, że aż się wpiła w

że reforma wyb. nie jest ideę katarynkową, 
jak mawiał śp. Stanisław Szczepanows!'i, lecz 
ustawą potrzebną do uzdrowienia konającego 
parlamentu austryackiego.

Następnie omawia mówca zapatrywania 
wszystkich narodowości na rządowy projekt 
ref. wyb., z szczególnem uwzgęinienietn Ga­
licyi i wyluazcza wady tej reformy, kruczki, 
aby liczną warstwę robotników odsunąć od 
głosowania jak’n. p. warunek zasiedzę 
nia określonego na rok, łączenie dzielnic 
gmin, wsi i miast w taki okręg wyborczy 
gdzieby j. rolstaryat nie miał większości itd. 
Tym właśnie, który całą Galicyę kraje w 
ten sposób, tym krawcem wyborczym jest 
namiestnik hr. Potocki. (P. Daszyński gru 
bo się tu myli, względnie wypowiada zdanie, 
w które sam nie wierzy ; namiestnik Gali 
cyi spełnił tylko wolę i zlecenia swego sze 
fa. a sam z pewnością jest zupełnie prseei 
wny reformie, przyp. red.).

W końcu przyrzeka referent protestować 
w parlamencie przeciwko szwindlom reformy 
wyborczej i nadmienia o krwawych zajściach 
w Ladzkiem.

Następnie przemawiał p. Hudec, radny 
m. Lwowa, który ubolewał nad rzekomą ak- 
cyą Wszechpolaków, dążąca do nieporozu­
mień między Polakami a Rusinami, aby tym 
sposobem usunąć ich od wspólnej walki o re­
formę wyborczą. (P. Hudec grubo się myli. 
Walka nie musi być wsuólną, aby była sku­
teczną. A czemuż to p. Hudec nie wspomniał 
o barbarzyńskich burdach Rusinów na lwów 
skim uniwersytecie? Przyp. Red).

Trzeci zabrał głos p. Herman D i a m a n d 
adwokat ze Lwowa.

Ostatni z mówców p. Klemensiewicz 
wystąoił przeciwko sferom kleryżalnym, za­
rzucając im sgitacyę z ambon pod płaszczy­
kiem religijnym

Rezolncyi p. Klemensiewicza nie poddano 
pod głosowanie ze względu na protest pp. 
komisarzy policyjnych.

Zgromadzenie zakończyło się przyjęciem 
przez aklamacyę nast. rezolucyi:

„Zebrani sprzeciwiają się sfaszowaniu re­
formy wyborczej, a żądają czteroprzyiniotni- 
kowego prawa wyborczego w całej rozcią­
głości “.

Ze śpiewem .Czerw, sztandaru", zgroma­
dzenie rozeszło się spokojnie.

Mimo to już przedwstępne wyniki śledz­
twa są bardzo ciekawe. Przedewszystkiem 
stwierdzono, że podróżna była bardzo skro­
mnie ubrana i wyglądała na pracownicę z 
jakiegoś magazynu, wobec czego dziwnem 
•ię wydaje jej znalezienie się w przedziale 
piewszej klasy — na którą chyba aie miała 
pieniędzy — i to do tfgo jeszcze w prze­
dziale dla palących. Wreszcie stwierdzono, że 
końcami szarfy, którą ściśnięto jej szyję, za­
kneblowano jej usta, co wyklucza wszilkie 
oodejrzenie samobójstwa. Wszystko to two­
rzy około ostatniego wypadku atmosferę 
wielkiej sensacyjności, a zarazem daja ślady, 
które może pozwolą wpaść na trop sprawcy.

Nowy kanał suezki. Anglicy postanowili 
wybudować w trzesmyku snezkim drugi ka­
nał; istniejący bowiem nie odpowiada już 
coraz to bardziej wzmagającemu się ruchowi 
okrętowemu. Obecnie wystarczy, abv jeden 
okręt, jak n. p. ostatnimi czasy „Chatam", 
zatonął, a ruch w kanale będzie na kilka 
Inb kilkanaście dni zupełnie wstrzymany. 
Nowy kanał suezki będzie skonstruowany 
przy pomocy sił i kapitałów wyłącznie an­
gielskich, a taryfy będą bardzo nizkie w po­
równaniu z dotychczasowemu

Wymowna statystyka.
„Times*  podaje następującą statystykę, 

rzucającą dostateczne światło na działal­
ność reakcyjną rosyjskiego rządu. W cią?u 
miesiąca od 7 stycznia do 7 lutego 78 
pism zostało zawieszonych i 58 redakto­
rów zaaresztowanych; stan wojenny i o- 
głoszony w 62 miejscowościach, a mniej­
szy stan wojenny w 34. Liczba osób, ska­
zanych na śmierć bez sądu i riatych niast 
straconych wynosi 1.409 — nie licząc ska­
zanych i zabitych w Moskwie podczas pa­
miętnej rewolucyi. Politycznych aresztan- 
tów było w Petersburgu 1 716, a w gu­
berniach caratu z górą 10.000. Tymczaso­
we więzienia otworzono w 17 miastach; 
dymisyę dano dwu tysiącom urzędników 
pocztowych i telegrafu. Zamknięto w Pe­
tersburgu z górą 20 tanich restauracyj ro­
botniczych, ażeby nie dać ulgi bezrobo­
tnym. Skutkiem agrarnych rozruchów, spo­
wodowanych przez rządową anarchię, wy­
nikły szkody i zniszczenie własności, osza­
cowane na 60 milionów rubli. Z tych je­
dna szósta część przypada na gubernię 
kurską, orelską i saratowską. Statystyka 
powyższa nie odnosi się do Królestwa, ani 
do prowincyj zabranych.

Skład ffotrfepianóto

W. 3ASABASS
InkfiW, 1. 39, I. p. Linia. A-B.

Wl Fiaahera). M

Potrzebna jest panna do falcowania 
dziennika „Nowin*.  Wiadomość w Admi- 
nlstracyi ,Nowin*,  ul. Zacisze 1. 7.

Prosimy odnowić 
prenumeratę 

na miesiąc marzec.
Każdy now , prenumerator otrzyma bez­

płatnie artystyczny kalendarz satyryczny 
na rok 1906 p. t. „Gdy naród ao boju".

RUM AROMATYCZNY Litr od R. Marczyńskiego 
w składzie fabrycznym (Probiernia) FlDrysnska32. 68 ct- "ziSZ



— 81

— I domyśliłby się w jaki sposób ją zdobyłam, 
ilby mnie potem. To się już zdarzało.

— No, ale mogłabyś przecie kupić rzecz jaką.
— Znalazłby rzecz.
I po chwili milczenia:
— On mi wszystko już zabrał; ja już nic nie 

mam prócz dziecka. On mi już i jeść mniej daje, chce 
w ten sposób wypróbować czym wierna... Uśmiechnęła 
się z lekka i piękna, wspaniała zwróciła się ku wyjściu.

— Tam w obozie mam chłopca. Go zjem, to mleko 
dla niego. Kocham małego, ale żyć ciężko...

I poszła obok drepcząćej kozy, zlekka kołysząc 
gibkiem swem ciałem. Z pod bosych jej nóg, unosił się, 
szedł za nią jasnożółty pył.

A syty żuaw patrzał za oddalającą się postacią 
nędzy kobiecej, postacią w której ucieleśnił się głód.

Tłom. Zyg. Bart.



M. THIERY.

Picszczoszcl<.
Zaledwo zebrano deser ze stołu, Albert złożył 

niedbale serwetę, odsunął krzesło i wstając, zwrócił 
się do rodziców.

— Musicie mi wybaczyć, lecz jeżeli mam o- 
trzymać nagrodę, muszę porządnie popracować. Cza­
su i tak niewiele pozostaje. Szczęście, że Robert 
jest znakomicie przygotowany i obiecał mi pomagać.

Pani Grand rzuciła mężowi tryumfujące spoj­
rzenie.

— Masz zupełną słuszność, moje dziecko, idź do 
pracy — lecz nie męcz się zbytnio.

Pan Grand zajęty czytaniem dziennika nie widział 
spojrzenia żony, lecz pieszczotliwy ton tej troskliwej 
rady zwrócił jego uwagę.



Zaśmiał się wolno i ironicznie.
Zaledwie drzwi zamknęły się za Albertem pani 

Grand dała ujście swemu oburzeniu. Purpurowa z gnie­
wu, z błyszczącemi oczyma przemówiła cierpko.

— Oczywiście! musisz wiecznie odbierać otuchę 
biednemu chłopcu. Masz go zawsze za najstateczniejsze­
go. Na każdym kroku dajesz mu dowody swojej nie­
ufności co do jego poprawy, a najbardziej mię to obu­
rza, że wybrałeś sobie czas na te śmiechy ironiczne, 
gdy on ma szczery zamiar zabrania się energicznie do 
pracy. Ale cóż to ciebie obchodzić może, że zniechęcasz 
twemi żartami dziecko do wytrwania.

— Ależ uspokój się, droga Elizo — próbował 
przerwać ten potok wymowy pan Grand, odłożył 
wolno dziennik i zabierał się do wypicia czarnej 
kawy.

— Mnie przecież również ucieszy, gdy syn mój 
się poprawi.

— Naturalnie, szydziła pani Eliza. Gdy nieszczę­
śliwe dziecko jest trochę mniej pilne, nazywasz go; „ten 
twój próżniak". Zbyt często mi go wymawiasz! Ale te­
raz, gdy się trochę poprawia, nazywasz go swoim 
synem!

— Dobrze, powiedzmy więc „nasz syn*  — rzekł 
dobrodusznie pan Grand — dajmy już za wygranę tym 
sporom.

— Przepraszam, właśnie, że chce mi się o tem 
mówić i chcę, byś przyznał rcwnież, iż to, że Albert spę­



dza niedzielne popołudnie na nauce, dowodzi wielkiej 
pilności z jego strony.

— Przyznaję... przyznaję... lecz dlaczegóż to akurat 
teraz wzięło mu się na taką pilność wyjątkową.

Przecież to koniec roku szkolnego, chodzi mu więc 
o promocję i o uzyskanie nagrody.

— Dotychczas wciąż wykręcał się jakąś udaną cho­
robą od wszelkich ćwiczeń.

— Więc cóż z tego? Teraz jednak już tego nie 
robi.... Widzisz zresztą sam, że poszedł pracować!

— Słyszysz ktoś wychodzi na ulicę,., to Albert 
chyba!

— Poszedł do Roberta sam przecież słyszałeś jak 
mówił... , wiesz to wzruszające, że taki dobry uczeń 
mniej zdolnemu koledze pomaga.

— A mnie to wprost zadziwia — przecież Ro­
bert to skończony osioł.

— Naturalnie... wobec tego, że jest najlepszym 
przyjacielem twego syna uprzedzasz się i względem 
niego.1

— Rozumie się, przecież, według" ciecie, jestem 
najokrutniejszym z ojców.

— Biedny chłopcze, coby się z tobą stało, gdybyś 
matkę stracił — łkała paui Eliza.

— Albert wrócił późno do domu. Padł zupełnie 
wyczerpany na fotel i jęknął:

— Jestem zupełnie rozbdy! To nie tak łatwe, 
akby się na razie wydawało. No... ; nie mogłem już 
więcej.
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Wyciągnął swe długie nogi i ręce i jęczał.
— Boże, jak mię boli głowa.
— Widzisz dziecko, przepracowałeś się, zjedz teraz 

cokolwiek, a potem idź spać.
Albert przyszedł na świat po dwunastoletniej*  

pożyciu małżeńskiem państwa Grand, w chwili gdy 
stracili już oni wszelką nadzieję posiadania spadkobiercy. 
Eliza miała dla niego ślepą miłość macierzyńską. Przez 
czas dłuższy był pan Grand również ślepym na wszyst­
kie karygodne wybryki małego Alberta. Jedynaka uwa­
żano w domu za cudowne dziecko, jego wszelkie za­
chcianki były sankcyonowane przez cały dom, a gdy w 
szkole zaczął stale przesiadywać na oślej ławie, winiono 
o to jedynie profesorów.

Panu Grand otwierały się powoli oczy. Matka po­
została jednak ciągle zaślepioną w swym pieszczotku. 
Gdy postępy w naukach znczęły iść w coraz to wolniej- 
szem tempie, przeforsował ojciec swą wolę, że Alberta 
umieszczono w pensyonacie. Obecnie jednak szkarlatyna 
wybuchła w domu nauczyciela. Dzięki temu mieszkał 
Albert znów u rodziców.

Wieczór świąteczny przeszedł w domu spokojnie. 
Albert wydawał się wyczerpanym zupełnie korepetycyą 
z Robertem. Jadł w milczeniu i poszedł zaraz po wie­
czerzy do łóżka.

W ciągu całego następnego tygodnia pilność Alberta 
nie ustawała. W poniedziałek załatwił się prędko z obia­
dem i znikł natychmiast, by pracować z Robertem.
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— Dziecko może zachorować z tej pracy — bia­
dała troskliwa matka.

We wtorek sprawa jeszcze się zaostrzyła. Albert 
prosił, by mu dano ze sobą trochę jedzenia, gdyż nie 
ma czasu czekać na obiad: woli zrobić z Robertem 
krótką pauzę na posiłek. Następnych dni było toż samo, 
Albert zjawił się jedynie na wieczerzę, śmiertelnie znu­
żony i znikł zaraz po jedzeniu.

— Mały wygląda rzeczywiście bardzo przepraco­
wany — mawiał do żony pan Grand — ale szczegól­
nym dla mnie jest to, że wygląda tak samo podczas 
wakacyi, gdy cały czas włóczy się po spacerach

— Zmęczenie odbija się zawsze jednakowo —pou • 
ezała tonem mentorskim pani Eliza. — Lecz niedługo to 
się skończy. W poniedziałek ostatni dzień wykładów. 
Słyszałeś, co onegdaj mówił: „Jeżeli nie dostanę nagro­
dy — to nie moja wina". Biedny chłopiec, gdybyż 
przynajmniej otrzymał nagrodę za swą piloość.

W niedzielę o świcie zbudziło państwa Grand pu­
kanie do drzwi. W odpowiedzi na ich „proszę wejść" 
ukazał się rozradowany Albert.

—; Dzień dobry ojcu! dzień dobry mamie?
— Tak wcześnie wstałeś dziś mój chłopcze?
— Nie mogłem wcale usnąć... nie mogę dłużej 

spokojnie uleżeć w łóżku.
— Nic denerwuj się do takiego stopnia — łago­

dziła go pani Grand.
— Aha, dobrze mamie mówić... od dziesięciu dni 

wciąż się uczę. Pomyśl tylko, że nic absolutnie nie u-
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miałem! Wyobrażałem tylko sobie, że coś umiem. A 
Robert mi powiada : nie bądź głupi, gdy będziesz liczył na 
jakiś wypadek — nigdy do celu nie dojdziesz. Możesz 
mieć dużo szczęścia, lecz jest was wielu. Pojęcia nie 
masz o systemie. Będę cię uczył, ale musisz pilnie 
mnie słuchać! No i słuchałem go. Chybabym miał 
straszliwego pecha. W ostatnich dniach szło już zupeł­
nie dobrze.

— Ghciałbym przekonać się, czy rzeczywiście uczy­
niłeś podstępy. Zadam ci jakie pytanie...

— Pytanie?... ależ, proszę ojca, co ojcu z tego 
przyjdzie. Widzieć, widzieć mię musisz, no ale dziś dzień 
decydujący !

— Przecież to jutro dopiero.
— Ależ dzisiaj!
— Jakto dzisiaj ?... w niedzielę ?
— Ależ naturalnie Od razu termin był na dziś 

•znaczony.
Widząc wzrastające zdumienie rodziców wykrzy­

knął Albert z politowaniem.
— Nie doprawdy, powiedźcie mi raz, po co wy 

trzymacie dzienniki?
Eliza patrzała na syna zupełnie nieprzytomnie. 
Lecz Pan Grand zrozumiał juz wszystko.
— Albercie... Tyś uczył się od Roberta pływa­

nia... na dzisiejszym zjeździe wszechświatowym ucznio­
wskim masz nadzięję otrzymać nagrodę.

— Ależ naturalnie! Czyście nie domyślali się te­



— 88 —

go. A coście przypuszczali. — Robert zabrał się do 
mnie ostro i dziś jestem zupełnie pewnym wygranej.

— Nieszczęsne dziecko — jęknęła matka.
No, czego innego nie można było się przecież spodzie­

wać — wtrącił sarkastycznie ojciec.


